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Zmiana konstytucji 
w Jugosławii.

Bi al ogród. (Tel. wł.) Trwające 
od dłuższego czasu przesilenie w Ju­
gosławii zostało w nieoczekiwany spo­
sób rozwiązane. Po naradzie z przed­
stawicielem Chorwatów, Maczkiem, 
król przyjął delegatów innych stron­
nictw, poczem przyjęty został powtór­
nie dr. Maczek. Zaproponował on 
królowi utworzenie rządu neutralnego, 
który cieszyłby się zaufaniem króla, 
z drugiej jednak strony dawał gwaran­
cję, że przeprowadzi reformę ustroju 
państwa w myśl życzeń Chorwatów.

Na skutek odbytych konferencyj 
król wydal proklamację do narodu, w 
której, zwracając się do Serbów, 
Chorwatów i Słoweńców, stwierdza, 
iż oczekiwania narodu, że ewolucja 
wewnętrznego życia politycznego 
przyniesie ze sobą uporządkowanie 
i konsolidację sytuacji w kraju — nie 
sprawdziły się. Porządek parlamentar­
ny przyniósł narodowi i państwu tyl­
ko szkody. Zagrażało to trwaniu 
wszelkich pożytecznych instytucyj i 
całemu rozwojowi życia narodowego. 
Ślepa namiętność polityczna zaczęła 
nadużywać parlamentaryzmu w takim 
stopniu, że stanęła na przeszkodzie dla 
jakiejkolwiek pożytecznej pracy kraju. 
Godne pożałowania kłótnie i wypadki 
na terenie skupczyny zachwiały w na­
rodzie zaufanie do tej instytucji. Po­
rozumienie nawet najzwyklejsze w 
stosunkach pomiędzy poszczególnemi 
partjami politycznemi stało się kom­
pletnie niemożliwe. Zamiast rozwijać 
i ugruntować poczucie jedności narodu 
i państwa, parlamentaryzm w tej for­
mie zaczął wywoływać dezorganiza­
cję umysłów i niesnaski narodu. Szu­
kać lekarstwa na zło w zmianach par­
lamentu i gabinetu, jak to było prakty­
kowane dotychczas, lub też nowe wy­
bory do ciał ustawodawczych, jest tyl­
ko stratą drogiego czasu. Król zazna­
cza w proklamacji, że należy szukać 
nowych metod poprawy i torować 
nowe drogi i wyraża przekonanie, że 
w tej ważnej chwili wszyscy Serbo­
wie, Chorwaci i Słoweńcy zrozumieją 
znaczenie tych szczerych słów kró­
lewskich i będą najwierniejszymi so­
jusznikami przyszłych wysiłków, ma­
jących na celu jedynie dojście w naj­
krótszym czasie do zrealizowania ta­
kiego systemu administracji i organi­
zacji w kraju, któryby najlepiej odpo­
wiadał ogólnym potrzebom narodu i 
interesom państwa.

W związku z tern król postanowił, 
że konstytucja królestwa Serbów, 
Chorwatów i Słoweńców traci swą 
moc obowiązującą. Wszystkie 
ustawy obowiązują w dalszym ciągu, 
o ile nie zostaną odwołane w razie, 
gdy zajdzie tego potrzeba specjalnym 
dekretem królewskim. W ten sposób 
zostaną ogłoszone nowe ustawy. Skup- 
czynę powołaną do życia przez wy­
bory 11 września 1927 r. rozwiązuje 
się.

Komunikując te decyzję ludowi, 
król nakazał wszystkim władzom pań­
stwowym poddać się, wszystkim zaś 
obywatelom szanować ją i hyć jej po­
słusznymi.

Niemieccy rzeczoznawcy do komlsli odszkodowań 
wfitannvth.

Generalny dyrektor Prezydent banku Rzeszy Pozasłużbowy sekr. stanu
dr. Vogler. dr. Schacht dr. Bergmann.
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Zgon Mikołaja Mikołajewicza.
Rzym. (PAT.) W miejscowości Nitta 

zmarł wielki książę Mikołaj Mikolajewicz, 
były głównodowodzący armją rosyjską 
w wojnie światowej.

Mikołaj Mikolajewicz, stryj ostatnie­
go cara Rosji, Mikołaja II, urodził się w 
r. 1856. Po wojnie japońskiej w r. 1905, 
zakończonej klęską Rosji, otrzymał on 
misję zreformowania armji rosyjskiej. Re­
zultaty tej misji uwidoczniły się w wojnie 
światowej. Armja rosyjska, pomimo swej 
przygniatającej liczby, została z łatwością 
pokonana, bo jej organizacja nie odpowia­
dała nowoczesnym wymogom. Mikołaj 
Mikolajewicz wykazał w czasie swego 
dowództwa taką nieudolność, że wreszcie 
został odwołany. Miliony trupów rosyj­

skich były wynikiem brutalnego sposobu 
prowadzenia wojny.

W dziedzinie politycznej Mikołaj Mi­
kolajewicz zapisał swe imię równie nie­
chlubnie, jak w strategii Ogłosił on bo­
wiem w początkach wojny znany mani­
fest do Polaków, w którym obiecywał im 
autonomie pod berłem carów rosyjskich. 
Wówczas to narodowa demokracja, za­
chwycona „wielkodusznym** gestem sa­
trapy rosyjskiego, złożyła mu adres wier- 
nopoddańczy i ofiarowała złotą szablę, 
chociaż Mikołaj Mikolajewicz wydał roz­
kaz wieszania legionistów, walczących 
pod wodzą Piłsudskiego, bez sądu jako 
buntowników i zakazał traktowania ich 
jako jeńców wojennycx 

Nowy atak przeciwko Polsce.
Wrocław. (Tel. wł.) Profesor tu­

tejszego uniwersytetu, dr. Laubert, wy­
głosił cykl wykładów z okazji tygodnia 
pedagogicznego o zagadnieniu zachod- 
niem. W końcowym wykładzie poruszył 
wynik plebiscytu, położenie w odebra­
nych terenach, oraz fakt powstania w no­
woutworzonych państwach silnych li­
czebnie mniejszości, które zawsze muszą 
w skutek swej siły stanowić groźne nie­
bezpieczeństwo. Zdaniem profesora Lau- 
berta wszystkie zainteresowane państwa 
uważają obecne granice za niesprawiedli­

we. 'Daje to Polakom pretekst do żąda­
nia reszty Śląska, Prus Zachodnich i 
Wschodnich. Korytarz gdański jest dla 
Polaków na stałe niemożliwy. Polacy — 
wywodził profesor — mają nadzieję do­
prowadzić przez wojnę gospodarczą tak 
daleko, aż te wschodnie terytoria nie­
mieckie staną się polskiemi. W końcu 
wykładu prof. Laubert ostro występował 
przeciwko zawarciu traktatu handlowe­
go z Polską, który da Słowiańszczyźnie 
nowe środki wdarcia się do Niemiec i 
osiedlania się tam na stale.

B i a ł o g r ó d. (Tel. wl.) Król za­
mianował nowy gabinet. Prezesem 
ministrów i ministrem spraw we­
wnętrznych został generał Liwkowicz, 
komendant gwardji królewskiej. Mini­
strem spraw zagranicznych dotych­
czasowy minister Marinkowicz.

B i a 1 o g r ó d. (PAT.) Ogłoszona 
została nowa ustawa o władzy kró­
lewskiej oraz o najwyższym zarządzie 
państwa. Według nowej ustawy, kró­
lestwo Serbów, Chorwatów i Słoweń­
ców jest monarchją dziedziczną. Cała 
władza tak ustawodawcza, jak wyko­
nawcza spoczywa w ręku króla, który 
wydaje ustawy, mianuje funkcjonarju- 
szów, nadaje rangi, dowodzi armją, re­

prezentuje państwo w stosunkach z 
mocarstwami zagranicznemu Król 
mianuje premjera i wszystkich mini­
strów, którzy działają w myśl jego in­
strukcji i składają na jego ręce przy­
sięgę wierności. Ministrowie są od­
powiedzialni przed królem, który może 
postawić ich w stan oskarżenia.

B i a I o g r ó d. (PAT.) Z pośród 
członków nowego gabinetu do stron­
nictwa radykalnego należą ministro­
wie Uzunowicz, Maksimowicz, Srsz- 
kicz i Sawkowicz, stronnictwo demo­
kratyczne reprezentuje Kruli, zaś chor­
wackie stronnictwo ludowe Alubowicz 
i Drinkowicz.

Na pochyłej drodze
Gdy przed laty czterdziestu rozpo­

czął swą owocną działalność na Ślą­
sku śp. Adama Napieralski, bardzo 
szybko zorientował się, że jedną z naj­
dotkliwszych bolączek, trapiących lu­
dność, to sprawa robotnicza. Rozsze­
rzający się wówczas ruch socjalisty­
czny roztaczał przed oczyma ludu 
pracującego ponętne obrazy szczęśli­
wej przyszłości. Stanowił on też isto­
tnie najsilniejszą ostoję przed kapita­
lizmem. wyzyskującym niemiłosiernie 
pracę rąk ludzkich. Garnął się wów- 
czas górnik i hutnik do socjalizmu, 
upatrując jedynie w nim ten czynnik, 
który potrafi oprzeć się chciwości 
przedsiębiorców śląskich popieranych 
prfez rząd i uchronić go przed wyzy­
skiem.

Z narodowego punktu widzenia pęd 
robotnika śląskiego pod skrzydła so­
cjalizmu był bardzo niebezpieczny. 
Chociaż bowiem socjaliści, jako jedno 
z haseł, wywiesili na swym sztanda­
rze swobody językowe dla wszystkich 
obywateli niemieckich i tolerancję w 
sprawach narodowych, to jednak za­
leżność organizacyj robotniczych od 
centrali w Berlinie i ustawiczna stycz­
ność naszego robotnika z żywiołami 
niemieckimi, mimowoli przyczyniały 
się do jego germanizowania, a przy­
najmniej uniemożliwiały budzenie w 
nim ducha narodowego. „Wszystko 
jedno — czy jesteś Polakiem, czy 
Niemcem — jesteś socjalistą" — ta za­
sada, głoszona przez socjalizm, parali­
żowała dostęp wpływów, uświadamia­
jących narodowo, do robotnika.

Niebezpieczeństwo to rychło spo­
strzegł śp. Napieralski. Dlatego je- 
dnem z pierwszych jego usiłowań było 
stworzenie zaczątków polskiej organi­
zacji zawodowej. Miała ona spełniać 
doniosłe zadanie: usunąć robotnika z 
pod wpływu niemieckiego, ustrzec go 
przed radykalizmem, a skierować pol­
ski ruch zawodowy w ramy chrze­
ścijańskiego światopoglądu.

Tak pojęta działalność śp. Napie- 
ralskiego wydala wspaniale owoce. 
Dzięki „Wzajemnej pomocy" robotnik 
polski coraz bardziej stawał się tern, 
czem był w istocie, to jest Polakiem. 
Równocześnie zaś zawodowa organi­
zacja rozwijać się zaczęła na tyle po­
ważnie, że niebawem stanowić mogła 
czynnik poważny, który miał odpo­
wiednią siłę do obrony ciemiężonego 
robotnika.

Głównym warunkiem rozwoju póź­
niejszego Zjednoczenia Zawodowego 
była jego apolityczność. Jednocząc w 
swem łonie ludzi rozmaitych poglądów 
pod hasłem obrony socjalnych i gospo­
darczych interesów swych członków, 
stało ono zdała od tarć politycznych, 
jakie z biegiem czasu ujawniły się tak­
że na terenie* Śląska. Działacze śląscy 
przestrzegali też pilnie, by organizacji 
tej nie wciągać w wir walk politycz­
nych, czuwając jedynie nad tern, by 
twardo stała na gruncie narodowym. 
Zjednoczeniu Zawodowemu, tak nasta­
wionemu, zawdzięcza Śląsk w wielkiej 
mierze, że dzisiaj jego znaczna część 
należy do Polski.



Zdawało się. że w wolnej Polsce 
Zjednoczenie Zawodowe, czerpiąc 
wskazania z przeszłości, pozostanie 
tern, czem było, to znaCxy organizacją 
wyłącznie zawodową, istniejącą po to 
tylko, by bronić interesów warstw 
pracujących. Bo przecież feomimo za­
sadniczej zmiany warunków politycz­
nych. lokalne warunki na Śląsku pozo­
stały tesame. Przedsiębiorcy pozo­
stali ci sami i tak samo dążyli do wy­
zyskania pracy robotnika. Tak samo 
jak dotychczas, żywioł niemiecki usi­
łował pod skrzydłami orła białego 
uprawiać swą politykę germanizacyj- 
ną, jak ją uprawiał pod skrzydłami 
czarnego orla, tylko może nieco innemi 
metodami. Również socjalizm w zwięk­
szonej nawet, niż dawniej mierze, bo 
wzmocniony bezpośredniem popar­
ciem polskiego socjalizmu, dążył do 
zradykalizowania robotnika. A więc 
filary, na których ugruntowany był 
świetny gmach Zjednoczenia — obrona 
interesów pracownika, narodowości i 
chrześcijański światopogląd — nie 
straciły ani na jotę swej aktualności. 
Wszystkie te trzy zadania spełniać 
było powinno i nadal Zjednoczenie. 
Chcąc zaś te zadania spełniać, powinno 
było pozostać, jak dawniej, organiza­
cją, skupiającą dla tych trzech celów 
ludzi różnych przekonań politycznych, 
a więc pozostać nadal organizacją apo­
lityczną.

Trzymając się tych wytycznych, 
Zjednoczenie Zawodowe byłoby dzi­
siaj potężną organizacją, mogącą wy­
wierać błogi wpływ na poprawę bytu 
robotnika i stać się granitową ostoją 
polskości.

Niestety rozwój Zjednoczenia po­
szedł innymi torami. Niesumienni i am­
bitni politycy podważyli ideową pod­
stawę organizacji, wyzyskując ją ala 
swych celów. A gdy nie zdradzała 
zbyt wielkiej chęci podporządkowania 
się egoistycznym celom niektórych 
polityków, bez skrupułu wzięto się do 
jej rozbijania. Ludzie zaś stojący na 
czele Zjednoczenia, nie umieli skute­
cznie oprzeć się temu i zamiast cały 
nacisk położyć na apolityczność i obro­
nę interesów zawodowych, puścili się 
na fale polityki, przyspieszając przez 
to rozkład tej świetnej niegdyś organi­
zacji.

Rezultaty zapomnienia o szczyt­
nych i jedynie racjonalnych celach 
Zjednoczenia Zawodowego nie dały dłu- 
ęo na siebie czekać. Sześć lat wolno­
ści wystarczyło, by zaprzepaścić owo­
ce ciężkiej i ofiarnej pracy dziesiątek 
at w niesłychanie ciężkich warunkach, 
pod nieustającą grozą szykan i więzie- 
lia. Dzisiaj Zjednoczenie jest nikłą 

organizacją, a nie widać, by przycho­
dziło opamiętanie — by ludzie, którzy 
czują się powołani do odgrywania roli 
kierowniczej w ruchu zawodowym, 
rozumieli właściwe zadapie Zjedno­
czenia.

Nie trzeba być prorokiem, by 
widzieć w czarnych barwach przy­
szłość Zjednoczenia. Robotnik dzisiej­
szy — to już nie ciemna masa, która 
daje się używać jako instrument do 
osiągania celów, nie mających wiele 
wspólnego z jego dolą. On żąda obro­
ny swych interesów — a nie polityki. 
Nic widząc w Zjednoczeniu oparcia dla 
siebie, szuka go albo w socjalizmie, 
albo w niemieckich związkach. Naj­
częściej zaś pozostaje na uboczu — 
niezorganizowany. A ten stan jest naj­
niebezpieczniejszy dla normalnego roz­
woju gospodarczego jednostek, społe­
czeństwa i państwa.

Czas najwyszy, by przyszło opa­
miętanie u przywódców i nawrót do 
właściwych celów organizacji zawo­
dowej. A jeśli to nie nastąpi, niech 
obudzi się w rzeszach pracujących 
silna wola do przeciwstawienia sie 
ostatecznie wszelkim dalszym próbom 
wprowadzania ich na błędną, pochyłą 
drogę.
«®®®®®®®®®€*®©®©e©©®®©®®®®®®©  ̂
| Przegląd gofltyczny | 
••••••o®®®®©®®®®®®®®®®®®®®®®®®

Pal w skórze niemieckiej.
Nacjonalistyczna „Bórsen Zeitung“ 

ogłasza artykuł, wyrażający zaniepo­
kojenie z powodu szybkiego rozrostu 
portu w Gdyni. Autor nazywa Gdynię 
„palem wbitym w skórę niemiecką". 
Polska, budując port w Gdyni, chce 
utrwalić granicę zachodnią i równo­
cześnie zwalczyć konkurencję portów 
niemieckich.

Port gdyński rozwojem swoim za­
graża rozwojowi Gdańska, Szczecina 
i Królewca. Bezwzględna polityka ta­
ryfowa i celna, stosowana przez rząd 
polski, kieruje cały obrót zagraniczny 
na Gdynię, a skutki tego dadzą się od­
czuć także na Litwie i Łotwie.

Są to pierwsze znaki „szponów 
Orla Białego", który pragnie panować 
nad Bałtykiem".

Niemcy kozłem ofiarnym.
Dzienniki angielskie zajmują s>ę w dal­

szym ciągu sprawą komitetu rzeczoznaw­
ców w sprawie reparacyjnej. Według 
przypuszczeń dzienników, rzeczoznawcy 
amerykańscy będą mogli przybyć do 
Europy dopiero w styczniu, tak, że nale­
ży się.liczyć, iż dopiero w lutym otwar­

ta będzie w Paryżu konferencja w spra­
wie spłat reparacyjnych. Cały szereg 
mniejszych państw ma wysłać swoich 
przedstawicieli w charakterze obserwato­
rów. Państwa te zdaniem dzienników 
angielskich mają pretensje nie do Rzeszy 
Niemieckiej, ale do rządów Austrji, Wę­
gier i Bułgarji, jako byłych sprzymie­
rzeńców Niemiec w czasie wojny. Dzien­
niki angielskie uważają, że taktyka obecna 
rządu austriackiego, węgierskiego i buł­
garskiego polega na jak największym 
uwolnieniu się od spłat reparacyjnych i 
złożeniu całego ciężaru na rząd Rzeszy 
Niemieckiej.

O pokój społeczny.
Z inicjatywy ministra do spraw spo­

łecznych Lubecka została zwołana do 
Sztokholmu dwudniowa konferencja, do­
tycząca pokoju w dziedzinie pracy. Mi­
nister Ltibeck dokonał w gmachu parla­
mentu otwarcia konferencji, oświadcza­
jąc w swem przemówieniu, iż celem kon­
ferencji będzie zbadanie możliwości urze­
czywistnienia jak najściślejszej współpra­
cy pomiędzy przedsiębiorcami a robotni­
kami, opartej na podstawie dobrowolnej 
umowy. W konferencji uczestniczyło 
około 200 reprezentantów obydwu obo­
zów. Jakkolwiek wszyscy rozumieją, iż 
natychmiastowe wyniki tej pierwszej pró­
by nie będą mogły być pozytywne, to 
jednak konferencja uważana jest powsze­
chnie w Szwecji za fakt bardzo doniosły, 
jako, że zmierza ona do utorowan’a drogi 
w sprawie pokoju w dziedzinie pracy. 
Prasa socjalno - demokratyczna zajęła 
względem konferencji stanowisko życzli­
wego oczekiwania.

Aspiracje Chorwatów.
W związku z przesileniem w Jugo­

sławii udali się przywódcy Chorwatów, 
dr. Maczet i Pribiczewicz do Białogrodu. 
Zapewne przyjęci oni zostaną przez kró­
la, któremu wyłuszczą program swego 
stronnictwa.

Przed odjazdem dr. Maczek oświad­
czył, że Chorwaci stanowią oddzielny na­
ród i dlatego powinni mieć własny par­
lament. To oświadczenie wywołało w 
kołach parlamentarnych wielkie wraże­
nie. Chociaż bowiem znane były dążno­
ści Chorwatów do uzyskania rozległej 
autonomii, jednak nie spodziewano się, że 
żądania ich będą szły aż tak daleko. Wy­
nika bowiem z tego, że Chorwaci żądają 
zupełnego oddzielenia się od Serbii i 
utworzenia czegoś w rodzaju dawnej 
Austrji, to znaczy jedynie wspólnego kró­
la, który będzie łącznikiem pomiędzy oby­
dwoma krajami. Taka luźna łączność nie 
jest bardzo sympatyczna dla chciwych 
władzy Serbów.

Niezwykła nominacja.
Ambasador hiszpański Palacios, objął 

funkcje sekretarza generalnego służby 
dyplomatycznej. Primo de Rivera, przed­
stawiając Palaciosowi wyższy personel 
sekretariatu, wygłosił krótkie przemó­
wienie, w którem podkreślił wielkie zna­
czenie, jakie rząd przywiązuje do funkcji 
sekretarza, czego dowodem jest miano­
wanie na te stanowisko tak wysokiego 
urzędnika, jakim jest ambasador. W ko­
munikacie przesłanym prasie Primo de 
Rivera zaznacza, że zadaniem nowego 
sekretarza generalnego będzie decydowa­
nie w kwestiach departamentu spraw za­
granicznych oraz podpisywanie odpo­
wiednich aktów, jak również załatwianie 
wszystkich tych spraw, które nie będą 
wymagały decyzji szefa rządu lub rady 
ministrów. Sekretarz generalny będzie 
załatwiał podlegające jego kompetencji 
sprawy w porozumieniu z przedstawicie­
lem ministerstwa spraw zagranicznych, 
obaj zaś będą przyjmowani przez Primo 
de Riverę, skoro tylko uznają to za nie­
zbędne; prócz tego będą się odbywały 
periodyczne audencje u premiera.

Łapa amerykańska.
Dziwnie jest na świecie... Z Ame­

ryki wyszedł swego czasu program ogól­
nego rozbrojenia, stanowiący właściwą 
treść traktatu wersalskiego i Ligi Naro­
dów. Tymczasem właśnie Ameryka od­
sunęła się od Ligi i nie bierze w niej 
udziału. Potem Amerykanin Kellog za­
biegał, aby wszystkie państwa podpisały 
układ, wyrzekający się raz na zawsze 
wojny. Zdawało się, że parlament ame­
rykański wobec tego pierwszy będzie 
układ ten ratyfikował. Tymczasem do­
tychczas to się nie stało, a w senacie 
Stanów Zjednoczonych objawia się silna 
opozycja przeciwko paktowi. Ostatecz­
nie zgodzono się na to, że najprzód bę­
dzie senat obradował nad budową no­
wych pancerników, a dopiero potem, gdy 
ta sprawa zostanie pomyślnie załatwiona, 
to znaczy, gdy flota amerykańska zo­
stanie poważnie wzmocniona, rozpoćzną 
się obrady nad układem, potępiającym 
wojnę.

Wszystko to budzić musi podejrzenie, 
że Ameryka wszystko robi, by podejść 
inne państwa, uśpić ich czujność, a samej 
wytężać siły na zbrojenia. A ostateczny 
cel?... Zawładnięcie wszystkimi naro­
dami. Tak wygląda owa demokratycz­
na, szlachetna Ameryka! Łapę swoją po­
łożyła już zapomocą swego kapitału na 
Europie — teraz chce nad nią faktycznie 
panować. Harrimann. wykupujący prze­
mysł śląski — to tylko jeden z pionków 
tej akcji, zakrojonej na olbrzymią skalę.

ALEKSANDER KORNEL DOBROWOLSKI.
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Północ, godzina duchów. Czas jesienny ze złym 
wiatrem, który gnie gałęzie nawpół już ogołocone z li­
ści. Oślizłe od deszczu konary rozłożystego orzecha, 
sięgającego gałęziami prawie do okien piętrowej willi, 
mają wygląd złowrogi.

Jest czas pełni księżyca, choć chmurny. Deszcz 
nie pada, ale ślady nie obsychają łatwo, gdy na różańcu 
kalendarzowym przenizało się już dwadzieścia dni paź­
dziernika.

Willa, którą widać w półćmie księżyca, przebijają­
cego przez rozrzedzone wiatrem chmury, otoczona jest 
z trzech stron rzędami wyniosłych świerków. W po­
szumie ich wierzchołków daje się słyszeć coś, niby za­
wodzenie. Co chwila odzywa się dziwaczne skrzy­
pienie, jak gdyby sowa między gałęziami wydawała 
z siebie złowieszczy chichot. Dwa pnie bliźniacze, nie­
mal zrośnięte, trą o siebie już od lat, ilekroć wiatr wpra­
wi je w ruch.

Okna willi są ciemne. Widocznie niema w domu 
jej mieszkańca pana Pniewskiego, właściciela pierwszej 
krajowej wytwórni części samochodowych i reprezen­
tacji fabryk opon, jak brzmi urzędowa firma fabryki.

Uważny obserwator spostrzegłszy jednak, iż jedno 
z okien nie ma wyglądu martwej czeluści. Od czasu 
dc czasu błyśnie zboku cieniuchna nitka świat’a. Bo 
okno jest otwarte i wiatr porusza ciężką mater ją, za­
słaniającą je od wewnątrz.

A właśnie w odległości kilkudziesięciu kroków, na­
przeciw willi, stoi ktoś, ukryty za jednem z drzew alei 
stuletnich kasztanów, utkwiwszy wzrok w tajemniczej 

zasłonie. Jest to mężczyzna wysoki, szczupły o twa­
rzy pociągłej, starannie wygolonej i żywych oczach. 
Całą uwagę skupił na tern jednem oknie, nie bacząc na 
to, że o kilkanaście drzew dalej ktoś inny z równą 
ciekawością przygląda się willi.

Zasłona odchyla się do połowy i w oknie ukazuje 
się jakaś ciemna postać, widoczna dopiero wówczas, 
gdy zarysowała się na tle szarej ściany. Postać wy­
ciąga ręce, starając się uchwycić gałęzie orzecha, ro­
snącego tuż przy murze. Za chwilę cień wychylił się 
z okna, zręcznym ruchem zawisł na gałęzi, która gnie 
się ku ziemi z trzaskiem obłamywanych drobnych ga­
łązek i szybko zsunął się na ziemię.

Ucichło...
Jeszcze chwila i na żelaznych sztachetach ukazuje 

się cień człowieka, który rozejrzawszy się dokoła, 
przesadza je zwinnie.

Pierwszy obserwator, o twarzy pociągłej, opuszcza 
swe ukrycie i zaczyna się zbliżać do człowieka, lecz 
niewidoczny dotąd drugi cień uprzedza go i szybkiemi 
krokami zmierza ztyłu ku nieproszonemu, jak widać, 
gościowi z willi.

— Pan Sikorski!? — odzywa się zdumionym szep­
tem człowiek z willi, który widział tylko mężczyznę, 
idącego ku niemu zprzodu.

Prawie równocześnie rozlega się krótka energiczna 
komenda:

— Ręce wgórę, bo strzelę w łeb!
Momentalnie podnoszą się obie dłonie do góry. 

Druga komenda:
— Wtył zwrot, marsz!
Wydający rozkazy podchodzi blisko, trzymając 

w wyciągniętej dłoni browning, którym niemal dotyka 
piersi przeciwnika.

Tamterr odwraca się błyskawicznie, lecz przy obro­
cie wyciąga silnie lewą stopę i uderza nią napastnika 
z całej mocy w wysuniętą nogę w okolicy kostki.

Nagle sytuacja zmienia się. Energiczny meżczy- 

I zna leży na ziemi. Na nim siedzi ten drugi, wytężając 
1 siły, żeby mu odebrać browning. Udaje mu się to, lecz 
' już z ziemi rozlega się donośne gwizdnięcie, na które 
I zaraz odpowiada inny gwizd z pobliża. Słychać tupot 

przyśpieszonych kroków. Człowiek zrywa się do 
uciecżki, lecz powalony przeciwnik zdołał schwytać 
go za nogę i trzyma, co sił.

Stukot podeszew coraz to bliższy. Człowiek szar­
pie nogą, lecz tamten nie puszcza, ująwszy ją już obu­
rącz i krzyczy:

— Do mnie!
Jeszcze tylko kilka kroków dzieli nadbiegającego 

od szamocących się. Trzymany za nogę pochyla się. 
żeby wymierzyć cios leżącemu, lecz tamten kopie go 
w rękę.

Znowu komenda:
— Ręce wgórę!
To posterunkowy krzyczy, nadbiegając. Zanim 

jednak dopadł, trzymany za nogę wystrzelił do niego 
z browninga.

Chybiłeś, drabie! — zawołał policjant i równo­
cześnie sam wystrzelił. Człowiek zwalił się na .-ziemię 
bez słowa.

. Z bocznej ulicy nadbiegło dwóch mężczyzn, przy­
zwoicie ubranych. Zbliżył się też i pan, obserwujący 
całe zdarzenie z za drzewa i stanął opodal. Jeden 
z przybyłych zaczął pytać, co się stało.

— Ano, włamywacza schwytaliśmy na gorącym 
uczynku. Porwał się na policję i nawet strzelił do po­
sterunkowego, lecz na szczęście chybił. Posterunkowy 
w obronie własnej zrobił użytek z broni palnej.

— Czy nie żyje? — pytał dalej przechodzień.
— Nie rusza się, to może i nie żyje. Zaraz spro­

wadzimy pogotowie^
— Ależ, trzeba natychmiast stwierdzić, czy żyje. 

bo może dałoby się go uratować. A zanim nadjedzie 
pogotowie, gotów skończyć. Proszę pozwolić, że go 
zbadam.,— (Ciąg dalszy nastąpi.)



P. Stille i żona p. Schneider i żona p. Putzler i żona p. Rother i żona 
rodź. Schulze rodź. Schulze rodź. Schulze rodź. Schulze
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wstąpili w jednym dniu w stan małżeński. Młode mężatki są córkami han­
dlarza jarzyn Schulze‘go w miejscowości Dóbern. Najmłodsza mężatka liczy 

19 lat życia.

Rycina do katastrofy gazowej 
w Duisburgu.

MW*

O nieszczęściu samem już pisaliś­
my. Katastrofa pochłonęła 22 ofiary, 
zatrute wydobywającym się gazem 
świetlnym, 5 osób zatruło się na 
śmierć, 17 leży ciężko chorych w szpi­
talu miejskim, walcząc ze śmiercią o 
życie. Komisja sądowo-śledcza stwier­
dziła, że w dniu noworocznym pękła 
na spojeniu rura głównego przewodu 
gazowego przy ulicy Ogrodników. 
Uchodzący gaz wyrwał, jak na obra­
zku widzimy, szeroki lej w bruku 
ulicznym i zaczadził najbliższe miesz­
kania.

Ostatnie telegramy
Truciciele ludzkości.

Berlin. (PAT.) Na posiedzeniu 
kongresu przeciwgazowego w Frank­
furcie nad Menem delegat szwedzki 
wygłosił referat na temat wojny ga­
zowej i międzynarodowego prawa, w 
którym stwierdził, że żadne z państw 
nie podpisało dotąd umowy waszyng­
tońskiej z roku 1928,a nawet Niemcy, 
którym traktat wersalski zabrania pro­
dukcji gazów trujących, fabrykują ga­
zy dla celów przemysłowych. Mówca 
domagał się, aby wszystkie państwa 
podpisały pakt przeciw wojnie gazo-, 
wej, mający być uzupełnieniem paktu 
Ligi Narodów i paktu Kelloga.

Niemcy szkodzą interesom Gdańska.
„Baltische Presse“ przynosi znamien- 

artykuł o kwestii żądań niemieckiej dele­
gacji do rokowań handlowych z Polską 
w sprawie zrównania taryf kolejowych 
pomiędzy Gdańskiem a Gdynią z jednej 
strony, a niemieckimi portami bałtycki­
mi z drugiej strony. Pismo podkreśla za­
niepokojenie, jakie wywołały powyższe 
żądania niemieckie w gdańskich kołach 
gospodarczych i wskazuje na skutki, któ- 
/eby pociągnęło za sobą spełnienie ży­
czeń niemieckich. Skutki te byłyby zwła­
szcza groźne dla Gdańska, albowiem Gdy­
nia, przeładowuje przeważnie węgiel, by­
łaby mniej dotknięta, niż Gciansk. „Bal­
tische Presse“ zaznacza, że ze stanowi­
ska gdańskiego należałoby sobie życzyć, 
aby rząd polski zażądał od rządu nie­
mieckiego zniesienia licznych taryf wy­
jątkowych. które istnieją dziś na nie­
mieckich kolejach, a mających na celu 
odciągniecie ruchu towarowego z portu 
gdańskiego i skierować go do portów nie­
mieckich. Dziennik domaga się, aby w 
tym wypadku, gdy kwestie taryfowe 
omawiane będą podczas rokowań polsko- 
niemieckich, wysunięto sprawę zniesienia 
wyżej wspomnianych taryf wyjątkowych.

Colera w Indiach.
Londyn. (Tel. wł.) Z Bombaju 

donoszą, że w Travancove szerzy się 
strasznie epidemja cholery. W ciągu 
jednego tygodnia zachorowało prze­
szło tysiąc osób, z których połowa 
zmarła. Ogólna liczba zachorowań wy­
nosi dotąd M tysięcy, z których Zdar­
ło 8 tysięcy.

Straszna grypa w Berlinie.
Berlin. (PAT.) W mieście sze­

rzy się w stosunku niepokojącym epi­
demja grypy. Liczba zachorowań wy­
nosi około 100.000 osób. W Poczda­
mie panuje epidemja dyfterji, na któ­
rą zmarło już kilkanaście osób.

Stan króla angielskiego bez zmiany.
Londyn. (PAT.) Agencja Reu­

tera dowiaduje się ze źródeł dobrze 
poinformowanych, że król Jerzy opu­
ścił po raz pierwszy swą sypialnię. 
Dostojny chory przeniesiony był do 
sąsiedniego pokoju, w którym spędził 
godzinę, poczem powrócił do sypialni. 
Stan zdrowia chorego króla nie uległ 
dziś żadnej zmianie.

Słowa pokojowe — czyny wojenne.
W czasie ostatniej dyskusji w senacie 

amerykańskim nad paktem Kelloga, jeden 
z senatorów oświadczył, iż gdyby w epo­
ce wojny amerykańsko-hiszpańskiej ist­
niał już pakt w rodzaju paktu Kelloga, to 
wojna ta byłaby też usprawiedliwioną, 
gdyż została ona narzucona Stanom Zjed­
noczonym przez następujące po sobie je­
den po drugim wrogie akty ze strony 
Hiszpanji. W czasie dyskusji senator 
Borah wyraził zdanie, iż pakt Kelloga nie 
zmniejszy potrzeby natychmiastowego 
wybudowania nowych krążowników, ko­
niecznych dla kraju.

Tunel «y pomost.
Od dłuższego czasu zajmują się liczni 

inżynierowie zadaniem, w jakiby sposób 
umożliwić i ułatwić połączenie Anglji z 
Francją, obecnie rozłączonych kanałem 
morskim La Manche (Lamanż, tyle co rę­
kaw), 44 kilometry szerokim. Obecnie już 
są gotowe plany tunelu( przekopu) pod­
morskiego, najpotężniejszego na święcie, 
a tak we Francji jak w Anglji nie brak ka­
pitalistów, gotowych z całą chęcią służyć 
swemi milionami do wykonania dzieła. 
Tunel ma być 60 metrów szeroki, a ma 
obejmować kilka torów kolejowych oraz 
drogę dla samochodów. Słychać nawet, 
że już w obecnym roku mają się rozpo­
cząć wiercenia ziemi po obu stronach, 
a liczą na to, że za 3 lata nastąpi już spot­
kanie się pod morzem. Tymczasem w 
ostatniej chwili pewna holenderska spół­
ka budownicza przedłożyła równocześnie 
rządom Francji i Anglji najzupełniej wy­
pracowany projekt wybudowania poprzez 
morze nasypu 44 kilometrów długiego, 
oczywiście zaopatrzonego w kilka więk­
szych pomostów rozsuwalnych dla prze­
puszczania okrętów. Koszta wystawie­
nia tego nasypu mają być znacznie mniej­
sze od kosztów urządzenia tunelu, bo obli­
czono je na 2570 milionów złotych, pod­
czas gdy tunel ma kosztować blisko 3 ra­
zy tyle, pytanie jednak, czy nie będzie 
wskazane raczej wywiercenie kanału, już 
dlatego, że niewiadomo, czyby się inne 
państwa zgodziły na usypanie tamy i wy­
budowanie pomostu, bo to bądźcobądź 
mogłoby utrudnić żeglugę, a w razie za­
mieszek wojennych służyć do zupełnego 
zamknięcia Morza Północnego.

Nowy Rok
w staroeclskim sbyaaiu

W dawnej Polsce nowy rok rozpo­
czynał się od Bożego Narodzenia, a 
1 styczeń przypadał w oktawę naro­
dzin Chrystusa, w starożytności zaś 
zaczynał się nowy rok na wiosnę i 
przypadał w marcu.

Koniec starego i nowego roku zda- 
wien dawna obchodzono „na wesoło“. 
Oto stary rok, wypełniony całym sze­
regiem wysiłków, dążeń i zawodów, 
kończy się, a u progu staje rok nowy, 
prowadząc ze sobą korowód dni nie­
znanych, tajemniczych. Każdy mimo- 
woli spogląda na czas ubiegły, zasta­
nawia się nad tern, czego pragnął, a 
co osiągnąć zdołał, ze spokojnem wy­
rozumieniem, patrząc na niepowodze­
nia, straty i zawody, a z powodzeń i 
chwil szczęśliwych ubiegłego roku 
czerpiąc wiarę we własne siły, oraz 
nadzieję na lepszą, szczęśliwą przy­
szłość.

Każdy w nowym roku pragnie 
zmiany: gdy było mu źle — chce, aby 
było dobrze, gdy było dobrze — pra­
gnie, aby było jeszcze lepiej. Stąd ży- 

, czenia dla siebie i dla innych — szcze- 
l re, dowcipne, a nieraz nawet związa- 
i nez ciętym docinkiem, ale bez żółci, 

jeno z chęci śmiania się i weselenia.
Życzenia noworoczne w dawnej 

Polsce były powszechne, wszyscy 
wszystkim składali stosowne życze­
nia, wkładając w zgrabne rymy dużo 
swawolnego humoru i dowcipu. Z 
przechowanych do dziś z dawnych 
czasów rymowanych życzeń nowo­
rocznych widzimy, jak wszystkie są 
pełne rubasznej werwy. Widocznie nie 
wolno było za życzenia na nowy rok 
składane, choćby naszpikowane cię­
tym dowcipem obrażać się — za do­
wcip trzeba było płacić dowcipem, 
śmiano się więc ochoczo z całego ser­
ca i w licznem zazwyczaj towarzy­
stwie spotykano nowy rok.

Już proboszcz po kazaniu na nabo­
żeństwie noworocznem życzył swym 
parafianom szczęśliwego roku, a po 
nabożeństwie przyjmował u siebie na 
plebanii przy dobrze zastawionym sto­
le składających mu życzenia parafian. 
Od księdza udawano się do znaczniej­
szych domów, a potem w niekończącą 
się wędrówkę po znajomych. A że ży­
czeń bez wypitki trudno sobie wyobra­
zić, więc pito, nie wylewając za koł­
nierz, miodek i gorzałkę a i wina z 
Węgier lub Niemiec sprowadzane.

Przy kielichach rozwiązywały się 
języki na dobre, rąbano sobie verbum 
ventas po staropolsku szczerze, „pro­
sto z mostu“, -wybaczano dawne ura­
zy i, padając sobie w objęcia, życzono 
„Bóg cię stykaj", co oznaczało poleca­
nie w opiekę boską.

Szlachta z roli żyjąca zwyczajem 
roln. obrzucała się ziarnem, najczęściej 
owsem, aby zbóż obfitość była w 
przyszłym roku, a jadąc z powinszo- 
waniami sypała owies do rękawicy i 
w gościnie składała po szczypcie w 
każdym rogu stołu, zastawionego su­
to mięsiwem, trunkami, bąkaljami i 

. wszelkiego rodzaki potrawami. Kaź- 

"dy w nowy rok kogoś « siebie spo- 
. dziewa! się, więc stół staropolskim 

obyczajem musiał być odpowiednią 
mnogością potraw zastawiony, aby dla 
wszystkich gości starczyło jadła, a bo­
chen żytniego chleba, jako symbol rol­
niczej obfitości już od świtu w dzień 
noworoczny leżał na stole, by przez 
cały rok dostatek gospodarczy domu 
nie opuszczał. .

Przy życzeniach noworocznych roz­
dawano sobie upominki wedle zamożno­
ści: konie, pasy lite, suto złotem hafto­
wane kołpaki sobolowe, szable, pierście­
nie, puhary i misy złote i srebrne.

I czeladź składała państwu życzenia 
i chodziła ,.po kolędzie." W mieście 
zaś dziatwa ze szkółek i żaki obchodzili 
domy, suto wszędzie obdarowywani, 
śpiewając przytem piosenki zgrabnie 
ułożone i do okazji właściwie dostoso­
wane. Zakonnice i księża w szkółkach 
parafialnych układali dla dziatwy rymo­
wane powinszowania noworoczne prze­
ścigając się między sobą w zgrabności 
rymów i ciętości wiersza.

Kolędnicy noworoczni często prze­
bierali się dziwacznie za „drabów", 
dziadów, Niemców, Żydów, cyganów, 
naśladując ich mowę, ruchy i sposób 
ubierania się. Przebierano się też za 
niedźwiedzia, byleby tylko do śmiechu 
i wesołości pobudzić i sutszy datek wy­
dostać od rozbawionych gospodarzy. 
Stąd wywodzą się sylwestrowe maska­
rady, kostiumowe zabawy z tańcami.

W noc sylwestrową bezkarnie płata­
no różne figle, upowszechnione zarówno 
w domach szlacheckich, jak i chatach 
wieśniaczych. Po wsiach panował zwy­
czaj wymazywania szyb gliną, na prze­
kór dziewczętom tego domu, by miały’ 
robotę, jak w dzień sylwestrowy tak 
przez cały rok, wciągano na dymnik 
bronę, podważano pniami drzwi, żądając 
za ich odparcie okupu, a za „wykup- 
urządzano wspólne uczty.

W niektórych okolicach na nowy rok 
opalano drzewa owocowe i opasywano 
je słomą, poczem noszono się wzajem 
na rękach z sadu do chaty, by w nade- 
szłym roku w ten sam sposób nosić wor­
kami owoce.

Powszechne były też noworoczne 
wróżby wedle których dziewczęta chcia- 
ły się wywiedzieć, co je w przyszłym 
roku czeka. W wieczór sylwestrowy 
zbierały się dziewoje do większej chaty 
i wspólnie lały wosk, albo ołów, wybie­
gały przed chatę, nadsłuchując szczeka­
nia psów i z tego wróżąc, z której strony 
przybędzie w swaty młodzian urodziwy, 
palono len, a u której w górę wzleciał, 
tą niechybne zamężcie w przyszłym ro­
ku czekało, kręcono gałki chleba. a o 
północy przy zapalonych świecach sia­
dywano przed zwierciadłem, by w niem 
ujrzeć przyszłego męża.

Życzono sobie, bawiono się ochoczo 
i wróżono, spotykając Nowy Rok, cze­
kano w ciągu tego roku spełnienia ży­
czeń, a gdy i ten rok dobiegał końca, 
zkoleł spotykano na wesoło następny 
Nowy Rok.

W dzisiejszym numerze rozpoczy­
namy druk

sensacyjnej powieści 
pod tytułem: 
POŚCIG,

specjalnie dla nas napisanej przez zna­
nego pisarza Aleksandra Kornela Do­
browolskiego, autora powieści 
„Ku lepszej doli", która w ubie­
głym roku drukowana była w naszem 
piśmie i wywołała żywe zaintereso­
wanie Czytelników.

Oto p. Miz-galski, nasz najlepszy 
pracownik- Cierpi na bezsenność...



Sprawy gospodarcze.
Rozwój w- Gdyni.

Ruch w porcie gdyńskim w grudniu 
przedstawia się jak następuje; weszło 35 
statków, o tonażu 76.650 tonn reg. i przy­
wiozły złom żelazny, kamienie, ryż, likie­
ry, wina, gumę i amunicję. Wyi&zto 34 
statki o tonażu 32490 tomi reg. i wywio­
zły węgiel, sol i nasiona. Poza tern opu­
ściło w grudniu port gdyński 1252 pasaże- 
żerów. Ogólna zatem ilość statków, któ­
ra w roku ubiegłym opuściła port gdyński 
wynosi według pobieżnych obliczeń 1040, 
o tonażu 925 000 tonn reg., zaś ilość stat­
ków, które wpłynęły' do portu, wynosi 
1045, o tonażu 971.000 tonn reg.

Wystawa w Antwerp#.
W roku 1930 przypada stulecie ist­

nienia Belgji. Wśród innych sposobów 
uczczenia tej rocznicy urządza Belgja 
vzystawę międzynarodową w Antwer­
pii. Będzie ona trwała od kwietnia do 
października i zapowiada się bardzo 
interesująco. Wystawa obejmuje rze­
czy kolonialne, morskie, oraz sztukę 
flamandzką. Dla tych, którzy by się 
tą wystawą bliżej chcieli zaintereso­
wać podajemy adres: Canal des Re- 
collets 17, Anvers, Belgique.
Polsko-angielskie towarzystwo okrętowe.

Dla zapewnienia sobie stałej komuni­
kacji okrętowej między portem w Gdyni 
a portami francuskiemi i angielskiemi, rząd 
polski już od dłuższego czasu prowadzi ro­
kowania z przedstawicielami angielskie­
go towarzystwa żeglugi „Ellermans Wil­
son Line“ o utworzenie polsko-brytyjskie­
go towarzystwa okrętowego. Zadaniem 
tego towarzystwa, w myśl założeń mini­
stra Kwiatkowskiego, ma być zorganizo­
wanie eksportu produktów polskich, prze- 
dewszystkłem mięsnych, do portów Fran­
cji i Anglii.

Rokowania te zakończyły się pomyśl­
nym wynikiem. Przed kilku dniami dy- 
rekor departamentu morskiego minister­
stwa przemysłu i handlu, inż. Nosowicz, 
przybył do Gdyni, gdzie wraz z przed­
stawicielami towarzystwa „Ellermans 
Wilson Lme“ podpisał akt notarialny za­
łożenia polsko-brytyjskiego towarzystwa 
okrętowego pod nazwą: „Polish-British 
Steam Ship Compagny“ z siedzibą w 
Gdyni. Kapitał zakładowy towarzystwa 
wynosi 14.485.000 złotych. 75 proc, tego 
kapitału wniosła grupa polska, a miano­
wicie przedsiębiorstwo państwowe „Że­
gluga Polska**,  a 25 proc. — wymieniona 
grupa angielska.

fy li* § zaicupnie towaru* 
zwołujcie się na agio-

* 6 s*enia w nasze! qazecte

Na własność nowej spółki przechodzą 
4 statki pasażerskie zaopatrzone w chłod­
nie. Ogólna pojemność statków wynosi 
18 tys. tonn. Statki będą płynęły pod 
Flagą polską i będą obsługiwane wyłącz­
nie przez dowództwo i załogę polską.

Spór o naftę w Mossulti.
Rząd francuski czuje się zagrożo­

nym w swoich interesach w Mossulu. 
Od czasu układu naftowego w San 
Remo mają udział w kopalniach nafty 
Francja, towarzystwa Standart Oil 
i Royal Dutch. Francja żąda, by z

Wybitne przedstawicielki rodu nrew'eSciego.

rodem niemka, 28 lat licząca, została 
odznaczona nagrodą literacką imienia 
poety i filozofa Kleista za dwie najlep­
sze nowele: „Powstanie ryba­
ków na św. Barbarze**  (wyspa) 
i „G r u b e s c h“. Nagroda literacka im. 
Kleista została 1912 ufundowana i po 
raz pierwszy uzyskała ją niewiasta.

Anna Seghers,

■ ’Ao*
Greta Garbo,

rodem szwedka, sławna aktorka filmo­
wa, odwiedziła swe rodzinne miasto 
Gótenborg w Szwecji. Skoro mie­
szkańcy Gótenborga dowiedzieli się o 
pobycie swej sławnej rodaczki, zatrzy­
mali samochód i by się móc lepiej jej 
przypatrzeć, powybijali szyby w aucie. 
Garbo, sądząc, że to napad rabunko­
wy, dostała spazmów i zemdlała.

■Sr

Anna Nichols, 
amerykanka, dorobiła się w ciągu czte­
rech lat na jednej-jedyńej sztuce 
teatralnej „Trzy razy w e s e 1 e“ 
4 miliony dolarów, to jest 17 miljonów 
marek. Za prawo sfilmowania tej sztu­
ki zapłaciła berlińska firma filmowa 
1 miljon dolarów.

Virginia Cherill,
ładna, młodziutka blondyneczka z Chi­
cago wystąpi po raz pierwszy w naj­
świeższym filmie Chaplina. Mimo, że jej 
ciotka, milionerka, zagroziła wydzie­
dziczeniem, skoroby poszła do filmu, 
pokusa grania z sławnym na cały 
świat aktorem Chaplinem, jako part­
nerem, była silniejszą niż miljony obra­
żonej ciotki.

Mossulu wybudowano rurociąg do 
Morza Śródziemnego, a mianowicie do 
jednego z portów francuskich. Towa­
rzystwa Standart Oil i Royal Dutch 
żądają jednak, by ropa transportowana 
była koleją do Bagdadu, a stamtąd 
okrętem do zatoki perskiej. Jako 
drugą ewentualność proponowano ru­
rociąg do Haify w Palestynie, a więc 
sfery interesów angielskich. Rząd 
francuski jest jednak zdecydowany 
podjąć walkę. Wygotował on me­

moriał o machinacjach tych trustów 
i przedsięweźmie energiczne kroki w 
Londynie i Waszyngtonie.

Odpowiedź redakcji.
J. K. Lubecko. Kwota 650 marek nie­

mieckich z miesiąca lutego 1921 roku równa ; 
się 59.15 złotym.

Rozpowszechniajcie naszą gazetę! i

Program radiowy
Wtorek, 8 stycznia 1929 r.

Katowice, fala 422: 11.56 Sygnał czasu z Warsza-. 
wy, hejnał z Krakowa. — 12.10 Koncert gramo­
fonowy. — 13.00 Komunikat rolniczy z Warsza­
wy. — 15.45 Komunikaty Zrzeszeń Gospodar­
czych. — 16.00 Płyty gramofonowe. — 16.15 Pro­
gram dla dzieci z Warszawy. — 16.45 Koncert 
gramofonowy. — 17.00 Wykład historii Polski. _
17.25 Odczyt p. t. „Początek Hutnictwa na Gór­
nym Śląsku**.  — 17.55 Koncert z Warszawy. __
18.50 Rozmaitości. — 19.10 Odczyt z cyklu: 
..Polska za Piastów — Król Łokietek**.  — 19.4S 
Komunikat harcerski. — 20.00 Odczyt p. t „Rola 
duchowieństwa śląskiego w utrzymaniu jedności 
państwowej w Polsce w XIII stuleciu**.  — 20.30 
Koncert z Warszawy do Wiednia, Berlina i Pragi.
— 22.00 „PAT  i komunikaty z Warszawy.**
Warszawa, fala 1.111: 11.56 Sygnał czasu, hejnał__

12.10 Płyty gramofonowe. — 13.00 Komunikat 
rolniczy z Krakowa. — 16.15 Słuchowisko dla 
dzieci wiejskich. — 17.00 Odczyt sportowy. _
17.35 Koncert. — 18.50 Rozmaitości. — 19.30 

. Nobel, wynalazca dynamitu. — 20.30 Koncert.
’ Kraków, fala 566: 11.56 Sygnał czasu, hejnał —. 

12.10 Płyty gramofonowe. — 13.00 Komunikat rol­
niczy z Warszawy. — 16.15 Słuchowisko dla 
dzieci wiejskich z Warszawy. — 17.00 Odczyt 
geograficzno-gospodarczy. — 18.50 Rozmaitości.
— 19.10 Komunikaty. — 19.30 Ludwik XVI i re­
wolucja. — 20.00 Hejnał. — 20.30 Koncert mię­
dzynarodowy z Warszawy.

Poznań, fala 344.8: 13.00 Sygnał czasu, płyty gra­
mofonowe. — 14.00 Giełda, komunikaty. —■ 17.30 
Lekcja francuskiego. — 17.55 Koncert _  19.15
Muzyka. — 19.35 Odczyt. — 20.30 Koncert mię­
dzynarodowy z Warszawy.

Wrocław, fala 322.6; Gliwice, fala 250: 16.30 Radjo- 
koącert. — 18.00 Literatura francuska. — 19.25 
Szkoła Bredowa: Odczyt „Życie duchowe co- 
dzienności**.  — 19.50 Przegląd sztuki i literatury.
— 20.15 Wieczór słowa i muzyki. — 2130 Utwo­
ry Piotra Altenberga.

Berlin, fala 488.9: 16.00 Zagadnienie wolności woli-
— 16.30 Koncert. — 19.00 Przegląd socjalno-poli- 
tyczny. — 19.30 Wyprawy do bieguna (cześć VI).
— 20.30 Prgoram z Warszawy.

Wiedeń, fala 217.2: 11.00 Poranek muzyczny. — 
16.00 Koncert. — 17.45 Muzyka dla młodzieży. — 
18.00 Odczyt. — 18.30 Pogadanka rolnicza. —- 
19.00 Lekcja francuskiego. — 19.30 Lekcja angiel 
skiego. — 20.30 Koncert z Warszawy.

Środa, 9 stycznia 1929 r.
Katowice, fala 422: Sygnał czasu z Warszawy, 

hejnał z Krakowa. — 12.10 Słuchowisko dla dzieci 
wiejskich z Warszawy. — 13.00 Komunikat rol­
niczy z Warszawy. — 15.45 Komunikaty Zrzeszeń 
Gospodarczych. — 16.00 Koncert gramofonowy_
17.00 Odczyt z Krakowa p. t. „Gdańsk — Gdy- 
nia“. — 17.25 Odczyt p. t. „Niemcy w Polsce 
w oświetleniu Bolesława Prusa**.  — 17.55 Mu­
zyka z Warszawy.. — 18.50 Rozmaitości — 19.10 
„Gospodyni śląska". — 19.45 Komunikaty Dy­
rekcji Poczt i Telegrafów. — 19.56 Sygnał czasu 
z Warszawy. — 20.00 Szkice z Niwy Polskie! 
Śląska". — 20.30 Muzyka czeska. — 21.05 Z prze­
szłości poetyckiej Śląska". — 21.30 Dalszy dąs 
koncertu z programem czeskim. — 22.00 „PAT" 
i komunikaty z Warszawy. — 22.30 Muzyka 
lekka.

Sprawy towarzystw.
Katowice. Powiatowe kolo Związku inwa­

lidów wojennych w Katowicach urządza swe 
doroczne walne zebranie dnia 7 stycznia o 
godz. 7 wieczorem w „Liceum" przy ul. 3-go 
Maja. Zarząd uprasza o liczny udział. Wstęp 
na salę mają tylko członkowie związku.

Wełnowiec. Zebranie kota miejscowego 
Z. O. K. Z. odbędzie się w dniu 8 stycznia n 
godzinie 7 wieczorem w szkole żeńskiej.

Nakładem i czcionkami firmy „Katolik", spotka wy­
dawnicza z ogr. odp. w Bytomiu, Śląsk Opolski — 
Za redakcje odpowiedzialny: Franciszek Godula 

w Król. Hucie.

Śląski Urząd Wojewódzki
L dz. R. P. 2757/22.

Konkurs
na

pomnik pracy.
W związku z ogłoszonym konkursem 

na pomnik Pracy, wyjaśnia się dodat­
kowo, że nadesłane modele winny być 
opatrzone godłem antora. Do 
każdego modelu trzeba dołączyć kopertę 
zamkniętą, na której ma być -jmieszczone 
to samo godło, wewnątrz zaś nazwisko 
» adres autora.

Nienagrodzone prace będą do ode­
brania w śląskim Urzędzie Wojewódzkim 
w K't)wicach.

Wojewoda Śląski.
W ł: Żurawski tn. ft

Przetarg.
Dyrekcja Kolei Państwowych w Katowicach 

zwraca uwagę na maiący się odbyć w dniu 
18 stycznia 1929 r. przetarg publiczny na dostawę 

klocków hamulcowych 
dla parowozów I wagonów.

Szczegóły przetargu ogłoszono w Monitorze 
Polskim Nr. 296 z dnia 24 grudnia i w Epoce 
Nr. 353 z dnia 22 grudnia 1928 r.

Dyrekcja Kolei Państwowych
w Katowicach.

Na wychowanie
w rodzinach inteligentnych za 
pewną opłatą mies:ęczną są do oddania

Z diłopcy
(ócio 4ro letni) o bardzo bystrym 
umyśle. Zgłoszenia z dołączeniem 
znaczka na odpowiedź przyimujeekspe- 
dycja „Katolika Polskiego**  w Kato­
wicach. ul. św. Stan'slawa 4. I.

Jąkanie
seplenienie, nosowanie, bełkotanie etc. leczy 

w 4 tygodniach

J. Bocheński, Poznań
uL Dąbrowskiego 36. II.

Karmelki | 
w wielkm wyborze poleca L 

Fabryka A, Piasecki S. A, 
Kraków.

Przy zakupnie prosimy zwracać baczną b 
uwagę na firmę naszą. b

Clmmolpsyniitf posag} 
Musisz ukończyć kursy 
fachowe korespondencyj­
ne prof. Sekułowloza, 
Warszawa, Zórawia 42. 
<ursy wyuczają listow­
nie: buchalterii, rachun­
kowości kupieckiej, ko­
respondencji handlowej, 
stenografii, nauki handlu, 
urawa, kaligrafji, pisania 
ia maszynach, towaro­
znawstwa, angielskiego, 
rancuskiego, niemieckie­
go, pisowni, oraz grama­
tyki polskiej. Po ukoń- 
-zeniu świadectwo Zą- 

da’cie orosoektów.

OG • O * *.*  O © O O 
phorytn na katar io- 
U łądka. kurcze bóle, nie­
strawność, brak apetytu, 
neurastenię, zimn ee wy­
syła na żadanie Apteka 
w Liszkach nader zac eka- 
wiaiąca, pouc aiącą bro­
szurę „Znaczenie Ziół**.  
Mnóstwo listów dzięk- 
ezinnveh. Tysiące cu­
downie uleczonych.QO£0iQQQG

Gospodarstwo 
rybne

540 mg. wraz z gospo- 
darczem zabudowa 
mem w całości lub w 
części spiesznie z Do­
wodu podziału maiąt- 
kowego na sorzedaż 
Roczny obrótminimum 
18000.—zł Cena we­
dług umowy; wpłata 
na całość 60 £00.— zł. 
reszta na dogodnych 
warunkach. Zgłoszeń, 
do „Par**  Poznań — 
27 Grudnia 18 pod 
nr. 59,68.

OOOO^OoOO
Wlinrt Pszczelny, kontro- 
WlIUU lowany, pod gwa­
rancją prawdziwy i doj- 
izały w mnie szei i więk­
sze) ilości poleca 
Brezestow. ontrolimiod.

B. Schmitt,
Babkowice d. Pęoowo 

(Pozn ńskie).

Golo QSQQ



Dodatek do „Katolika44, „Górnoślązaka" i „Gońca Śląskiego"

| WIADOMOŚCI ZE ŚLHSKH j
Św. Seweryna, opata 

t 482
Św. Apolinarego, biskupa 

Trzeci dzień oktawy 
św. Trzech Króli.

SŁÓW.: MSCISŁAW

Niech poznają narody, że Imię Tobie. 
Pan, Tyś sam najwyższy na wszystkiej 
ziemi. (Psalm LXXXII. 19.)

Zdanie: Pamięć na obecność Bożą 
jest podstawą prawdziwej pobożności. 
■Test to jedna z największych łask, udzie­
lonych duszom naszym.

Rocznice: 1357 wielki synod w 
Kaliszu. — 1634 król Władysław IV od 
początku tego miesiąca przebywa pod 
Smoleńskiem, rozłożony obozem między 
Dnieprem i rzeką Połomą. — 1647 sejm 
konwokacyjny w Warszawie, który trwał 
do 22 lutego. — 1759 inwestytura ks. Ka­
rola na księstwo kurlandzkie. — 1883 
wielki pożar na kopalni „Matylda1* pod 
Świętochłowicami. — 1896 ścięcie długo 
poszukiwanego mordercy-kłusownika Sob 
czyka w Bytomiu.

Kalendarz astronomiczny: 
Słońce wsch. o godz. 7.41, zach. o godz. 
16.00. — Księżyc wsch. o godz. 5.47, zach. 
o godz. 1337. — Saturn w połączeniu z 
księżycem o godz. 21.56.

Długość dnia: 8 godz. 19 min.
Zmiany powietrza: śnieg albo 

deszcz. — Jutro: zimne, ale niebo po­
godne.

— Zima. Pomimo zawiefi śnież­
nych temperatura w sobotę podniosła 
się nieco. Z powodu śnieżycy zarządy 
miast zatrudniają robotników, którzy 
pracują nad usuwaniem zwałów śnież­
nych z ulic i chodników. Ostatnie targi 
hyły słabe, zwłaszcza w małych mia­
stach, wskutek niemożności dowozu 
nabiału. Ruch pociągów naogół jest 
regularny, tylko dalekobieżne pociągi 
nadchodzą z pewnem opóźnieniem. 
Wisła i główne jej dopływy stoją na­
dal w okowach lodowych. Na Wiśle 
pod Warszawą lód jest grubości 20 cm, 
pod Zawichostem grubości 14 cm, pod 
Krakowem dnia 2 b. m. wody ru­
szyły, wytwarzając zaraz za miastem 
zator, przyczem poziom wody opadl 
raptownie o 1 metr do poziomu nor­
malnego. Na Bugu stoi lód grubości 
16 cm, na Narwi 15 cm, na Sanie pod 
Przemyślem lód spłynął i zatrzymał 
się poniżej, tworząc zator.

Magistraty miast śląskich i urzędy 
gmin przemysłowych przypominają 
rozporządzenie, dotyczące usuwania 
śniegu z dachów. Właściciele domów, 
zarządcy i dozorcy domowi stosownie 
do obowiązujących przepisów, gdy na­
gromadzony na dachach śnieg grozi 
spadnięciem, powinni natychmiast ze 
względu na bezpieczeństwo publiczne, 
zastawić chodniki, / a następnie śnieg 
bezwłocznie z dachów usunąć. Za­
niedbanie tego obowiązku może nara­
zić winnych w razie nieszczęśliwych 
wypadków na odpowiedzialność są- 
dowo-karną i znaczne koszta oraz za­
płacenie odszkodowania.

— Dotyczy poborowych rocznika 1908. 
Zwracamy uwagę, że na zasadzie usta­
wy o powszechnym obowiązku wojsko­
wym, są w czasie od 2 do 15 stycznia 
1929 r. wyłożone spisy poborowych rocz­
nika 1908 do przejrzenia w magistratach, 
referacie wojskowym w godzinach urzę­
dowych. Każdy pominięty w spisie lub 
■iewłaściwie wpisany może w tym cza­
sie żądać uzupełnienia lub sprostowania 
mylnego spisu.

Osoby wciągnięte do spisu poboro­
wych danej gminy, obowiązane są z re­
guły stawić się przed tą komisją poboro­
wą, która dla tej gminy będzie_wlaściwą.

Jeżeli po wciągnięciu do spisów pobo­
rowych zachodzi zmiana faktycznego 
miejsca zamieszkania, to obowiązek sta­
wienia się do poboru należy spełnić za­
sadniczo przed tą komisją poborową, w 
obrębie której dana osoba została wciąg­
nięta dó spisu poborowych. Poborowy 
może stanąć przed komisją poborową no­
wego miejsca zamieszkania, o ile wniesie 
uzasadnione podanie do władzy admini­
stracyjnej I-szej instancji, właściwej dla 
poprzedniego miejsca Zamieszkania o po­
zwolenie spełnienia obowiązku stawienia 
się przed komisją poborową, jego nowego 
miejsca zamieszkania. Podanie takie 
uwzględnia się tylko w wypadkach za­
sługujących na uwzględnienie.

— W sprawie ograniczenia pracy noc­
nej w przemyśle. Ministerstwo pracy 
donosi, że w prasie pojawiły się nieścisłe 
wiadomości w sprawie ograniczenia pra­
cy nocnej w przemyśle. Z tego powodu 
ministerstwo uwiadamia, że przystąpiło 
jedynie do ograniczenia pracy nocnej w 
przemyśle włókienniczym. Istnieje jed­
nak cały szereg przemysłów, np. hutnic­
two, gdzie praca nocna nie może być 
przerwana.

— Zapomogi na wpisy szkolne dla 
urzędników państwowych. Rada mini­
strów zawiadomiła instytucje rządowe, że 
urzędnicy państwowi mogą ubiegać się 
o wyznaczenie im zasiłków pieniężnych 
na opłatę wpisów szkolnych, za ich dzie­
ci, uczące się w sizkołach prywatnych za 
II półrocze roku szkolnego 1928-29, zgod­
nie z okólnikiem z r. 1925, t j. bez skła­
dania zaświadczeń o braku wakansów w 
szkołach rządowych. Podania będą przyj­
mowane do 1 lutego roku bieżącego.

— Projekt ustawy o orzecznictwie w 
sprawach ubezpieczeń społecznych. Mi­
nisterstwo pracy i opieki społecznej przy­
stąpiło do opracowania projektu o orzecz­
nictwie w ubezpieczeniach społecznych. 
Dla rozstrzygania kwestyj spornych w 
ubezpieczeniach społecznych powołane 
będą do życia kolegja dwuch instytucyj: 
kolegia okręgowe 3-osobowe i kolegja 
główne. W skład tych kolegiów wejdą 
urzędnicy państwowi, którzy będą nieu­
suwalni i przedstawiciele pracodawców 
ubezpieczonych.

— Kto może zostać kadetem? Mini­
sterstwo spraw wojskowych wyjaśnia, 
że od kandydatów do korpusu kadetów 
wymagane jest wykształcenie klas 3 
szkoły średniej lub też 7 oddziałów szkoły 
średniej lub też 7 oddziałów szkoły po­
wszechnej. Pierwszeństwo przy przyj­
mowaniu kadetów mają dzieci wojsko­
wych.

— Odkażanie wagonów kolejowych. 
Ministerstwo kolei w dbałości o stan sa­
nitarny wagonów, sprowadziło nowe, zna­
komite aparaty do odkażania wagonów 
systemu Clayton. Aparaty te przy po­
mocy maszyny gazowej Starka dają cał­
kowitą gwarancję odkażenia wagonów i 
zapewniają pasażerom zupełne bezpie­
czeństwo pod względem higieny'i zdro­
wotności.

— Udział Polonji amerykańskiej w 
Powszechnej Wystawy Krajowej. Za­
rząd centralny Związku Polaków w Ame­
ryce organizacji bratniej pomocy w Sta­
nie Ohio uchwalił wyasygnować 1500 
dolarów na fundusz pokrycia udziału Po­
lonii amerykańskiej w poznańskiej wy­
stawie krajowej.

Wofewództwo śląskie
* Dodatek mieszkaniowy dla urzędni­

ków. Ministerstwo skarbu zarządziło 
wypłacenie dodatku mieszkaniowego dla 
urzędników państwowych z dniem 1 b. m. 
Według obowiązujących na Śląsku ustaw, 
nowy ten dodatek przypada również 
urzędnikom, opłacanym ze skarbu śląskie­
go oraz pracownikom komunalnym _i_ to 

w wysokości dodatku mieszkaniowego, 
wypłacanego w Warszawie, zgodnie z po­
stanowieniami ustawy śląskiej z 16 listo­
pada 1927 roku.

* Rozszerzenie działalności śląskiego 
Funduszu Bezrobocia. W najbliższych 
dniach ma nastąpić zmiana zasięgu tery­
torialnego obwodowego Funduszu Bezro­
bocia w województwie śląskim w tym 
kierunku, że ma on objąć swoją działalno­
ścią również część Zagłębia Dąbrowskie­
go aż po Olkusz z miastami Sosnowcem, 
Będzinem i Dąbrową Górniczą. Fundusz 
Bezrobocia ma otrzymać własny gmach, 
w którym mieściłby się również Inspekto­
rat Pracy i giełda pracy. Gmach ma 
stanąć w Królewskiej Hucie lub Sosnow­
cu. które to miasta ofiarowują podobno 
bezpłatne tereny budowlane.

* Rozporządzenie dotyczące Powia­
towych Kas Oszczędności obowiązuje tak­
że ną Śląsku. Rozporządzenie Prezyden­
ta Rzeczypospolitej Polskiej o komunal­
nych kasach oszczędności uchwałą sejmu 
śląskiego rozszerzone zostało na woje­
wództwo śląskie. W myśl tego rozpo­
rządzenia Pow. Kasy Oszczędności na te­
renie wojew. śląskiego w najbliższym cza­
sie będą przeistoczone na instytucje fi­
nansowe o charakterze banku, a tern sa­
mem będą posiadać własną osobowość 
prawną.

* Przesyłki lotnicze przyjmowane bę­
dą 1 w nocy. W związku z uruchomieniem 
z dniem 2 b. m. lotniczej linii komunika­
cyjnej pomiędzy Katowicami a Warsza­
wą i Krakowem zostało zarządzone z po­
wyższym terminem przyjmowanie prze­
syłem lotniczych również i w porze noc­
nej w urzędzie pocztowym na dworcu 
kolejowym w Katowicach.

* Wydobycie węgla na polskim Śląsku 
osiąga już poziom przedwojenny. Jak 
■wykazuje statystyka, produkcja węgla na 
Górnym Śląsku wynosiła w 1928 roku 
30250.00 tonn. Produkcja ta w r. 1913 
wynosiła 31.997.000 tonn, czyli rnnemi sło­
wy do osiągnięcia przedwojennej produk­
cji brakuje jeszcze 1.750.000 tonn. Pro­
centowo obecna produkcja wynosi 94.5 
proc, produkcji przedwojennej na Gór­
nym Śląsku.

W innych dzielnicach Pólski produk­
cja węgla osiągnęła już poziom przedwo^ 
jenny. Eksport węgla z G. Śląska w r. 
1928 wynosił 11.300.000 tonn.

* Zebranie Syndykatu dziennikarzy. W 
niedzielę odbyło się w Katowicach walne 
doroczne zgromadzenie członków Syndy­
katu Dziennikarzy Polskich śląska i Za­
głębia Dąbrowskiego. Na zebraniu tern 
wiceprezes syndykatu red. Edward Ru­
mun wygłosił referat o przebiegu roko­
wań między zarządem syndykatu a re­
prezentantami 'dziennikarzy niemieckich 
Górnego Śląska w sprawie uregulowania 
wzajemnych stośunków' na gruncie orga­
nizacji zawodowej. W związku ze spra­
wozdaniem przedłożył red. Rumun nastę­
pującą rezolucję: Walne zgromadzenie 
Syndykatu Dziennikarzy Polskich Śląska 
i Zagłębia Dąbrowskiego po wysłuchaniu 
sprawozdania z historii i przebiegu roko­
wań, mających na celu uregulowanie sto­
sunku dziennikarzy niemieckich do Syn­
dykatu Dziennikarzy Śląska i Zagłębia 
Dąbrowskiego przyjmuje do wiadomości 
wspomniane sprawozdanie i akceptuje 
stanowisko zarządu syndykatu, zajęte w 
toku rokowań. W szczególności stwier­
dza walne zgromadzenie pełną dobrą wo­
lę i najdalej posuniętą lojalność zarządu 
•wobec reprezentantów dziennikarzy nie­
mieckich na Śląsku. Z drugiej strony z 
ubolewaniem podkreśla walne zebranie, 
że brak dobrej woli, oraz przykłady rażą­
cej wprost nielojalności ze strony dzienni­
karzy niemieckich uniemożliwiły zakoń­
czenie podjętych rokowań, a tern samem 
uregulowanie stosunków między dzienni­
karzami polskimi i niemieckimi w ramach 
organizacji zawodowej. W końcu stwier­
dza walne zgromadzenie Syndykatu 
Dziennikarzy śląska i Zagłębia Dąbrow­
skiego, że ewentualne wznowienie roko­
wań między zarządem syndykatu a re- 
prezejitacją dzieumkarzy^memieckicli mu­

si być- poprzedzone pełnem zadośćuczy­
nieniem za szereg nietaktów ze strony 
niemieckiej, ujawnionych podczas po­
przednich rokowań.. Walne zebranie 
stwierdza, że syndykat, jako organizacja 
zawodowa dziennikarzy, pracujących na 
Śląsku i w Zagłębiu Dąbrowskiem, będzie 
interweniował na przyszłość tylko w 
sprawach tych dziennikarzy, którzy są 
faktycznymi członkami syndykatu. Re­
zolucję przyjęto jednogłośnie.

Wyniki wyborów do władz syndyka­
tu są następujące: do zarządu syndykatu 
weszli dr. Aleksander Dobrowolski (PAT.) 
jako prezes, Władysław Zabawski (Dzien­
nik Cieszyński) jako wiceprezes, Józef 
Renik (Polska Zachodnia), Stanisław Ta- 
baczyński (Kurjer Zachodni). Henryk Sła- 
wik (Gazeta Robotnicza). Do komisji re­
wizyjnej weszli: Marjan Tarłowski (AW.). 
Witold Fabrycy (Expres Zagłębia), Józef 
Heynar (Ilustrowany Kurjer Codzienny): 
do sądu rozjemczego: Edward Rumun (Pol 
ska Zachodnia), Ignacy Arnold (Kurjer 
Zachodni) i Jan Smotrycki (Polonia).

Z Katowickiego.
Katowice. (Przemytnictwo wy­

robów żelaznych.) W ostatnich 
dniach śląska straż graniczna wpadła na 
trop wielkiej afery, dotyczącej przemytu 
wyrobów żelaznych z Anglji, Czechosło­
wacji i Niemiec. Szczegóły sprawy trzy­
mane są narazie w tajemnicy, wiadomo 
dotychczas tylko, że ujawnione podczas 
przeprowadzonych rewizyt tę wary przed­
stawiają wartość ponad pół miliona zło­
tych. Władze prowadzą dalsze ener­
giczne dochodzenia w tej sprawie. — 
Przy tej sposobności donosimy, że w 
mieszkaniu Pawła Czempiela przy ulicy 
Opolskiej w Katowicach — właściciela 
„Electra" przy ulicy 3-go Maja — skonfi­
skowano prawdziwy dywan perski o wy­
miarze 12 metrów kwadratowych. Dy­
wan ten przemycono z Bytomia do Ka­
towic. Wartość przemyconego dywanu 
wynosi około 10 tysięcy złotych.

3— (Poranek muzyczny w Tea­
trze Polskim.) Śląska szkoła mu­
zyczna w Katowicach urządza w niedzie­
lę, dnia 20 stycznia o godz. 11.30 przed 
południem w Teatrze Polskim „Poranek 
muzyczny1*, poświęcony muzyce polskiej 
i obcej, z udziałem wybitnych artystów' 
p. prof. Artura Malawskiego, wirtuoza- 
skrzypka oraz p. GabrjelaKniaginiiia, zna­
komitego śpiewaka, -który koncertował 
ostatnio we Wiedniu.

— (Szkoła muzyczna.) Dyrekcja 
śląskiej szkoły muzycznej podaje do wia­
domości, że w wymienionej uczelni mu­
zycznej w Katowicach, która jest najstar­
szą szkołą muzyczną województwa ślą­
skiego o programie konserwatorium, udzie 
lają lekcyj oprócz wybitnych sił prof, z 
Katowic również profesorzy krakowskie­
go konserwatorium muzycznego, a mia­
nowicie: p. dyrektor M. Piotrowski (za­
sady, harmonia, kontrapunkt), w środę po 
południu, p. Stanisław Lipski feortepjan), 
w poniedziałek i czwartek po południu, 
p. Artur Malawski (skrzypce), w ponie­
działek i czwartek po południu. — Wpi­
sy do wszystkich klas objętych progra­
mem naukowym przyjmuje sekretariat 
szkoły: Katowice, uŁ Szopena 16, co­
dziennie od godz. 9—13 i od 15—19.

— (Kradzież w pociągu.) W po­
ciągu podczas jazdy z Katowic do Król 
Huty popełniono kradzież kieszonkową n? 
szkodę Józefa Szeligi z Król. Huty. Nie- 
znany osobnik skradł Szelidze 250 zło­
tych i dowody osobiste.

Mysłowice. (Awantury wię­
źniów komunistyczny oh.) W 
więzieniu mysłowickiem osadzeni tam ko- 
muniści rozpoczęli awantury, hałasując { 
śpiewając pieśni antypaństwowe. Powo­
dem zajść było przeniesienie do celi kar­
nej jednego z aresztowanych, ze względt 
na nieodpowiednie zachowanie się. Przy­
była natychmiast policja zlikwidowała 
zajście, przywracając spokój w więzieniu 
Na znak protestu 15 komunistów odma­
wiało prryjmowania pożywienia.

Wtorek
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Siemianowice w Katowickiem. (Na­
prawa hali kąpielowei.) Pod ko­
niec ubiegłego roku rada gminna uchwa­
liła naprawę hali kąpielowej. Roboty roz­
poczęto przed kilku tygodniami. Dotych­
czas nadbudowano dalsze piętro, na któ- 
rem będzie znajdować się mieszkanie ką­
pielowego. Pływalnia w Siemianowi­
cach będzie większa od katowickiej.•

Kochłowice w Katowickiem. (K o n -■ 
trola bezrobotnych.) Wszyscy 
bezrobotni w Kochłowicach, którzy wspar 
cia nie otrzymują winni stawić się do 
kontroli w urzędzie gminnym regularnie 
w pierwszy wtorek każdego miesiąca w 
czasie pomiędzy godz. 9—12. Kto nie sta­
wi się ani jeden raz w ciągu 2 miesięcy, 
zostanie skreślony z Listy ewidencyjnej, 
co ma ten skutek, że skreślony utraci 
wszelkie prawo do poborów.

Z Król. Huty.
Król. Huta. (Uwiadomienie.) We­

dług zawiadomienia urzędu wojwódzkie- 
go nastąpi rozwiązanie pośmiertnej kasy: 
„Sterbekasse des deutschen Werkmeister- 
Verbandes in Dusseldorf". • Pretensje do 
aktywów należy bezwłocznie zgłaszać 
bezpośrednio we wspomnianej kasie, z 
równoczesnem podaniem adresu w ma­
gistracie miasta Król. Huty, pokój 49, naj­
później do 12 stycznia bieżącego roku.

— (W sprawie wywozu śmie­
ci.) Magistrat miasta Król. Huty zakupi 
dalszych 1CCO zbiorników do wywozu 
śmieci. — Opłaty za wywóz śmieci nale­
ży uiścić do 10 stycznia. Po tym termi­
nie nastąpi przymusowe ściągnięcie opłat 
z doliczeniem kosztów.

— (Znowu trup na hałdzie.) Na 
hałdzie przy ulicy Floriańskiej'znaleziono 
trupa. Stwierdzono, że są to zwłoki bez­
robotnego Wincentego Sadzawicy z Król. 
Huty. Sadzawica osierocił kilkoro ma­
łych dzieci.

Z S'^BPtoch’o'WiC^reqo.
Świętochłowice. (Sprzykrzyło mu 

się żyć.) Robotnik Jan Krawczyk, lat 
27, zatrudniony na kopalni „Wolfgang" 
wypił znaczną ilość esencji octowej. Po­
gotowie ratunkowe odwiozło go do lecz­
nicy. Co Krawczyka spowodowało do 
targnięcia się na własne życie, dotych­
czas nie stwierdzono.

Ltpiny w Świętochłowickiem. (Kra­
dzież metalu.) Z magazynu huty 
„Silesia" skradli włamywacze 7 bloków 
białego metalu. Łup złodziejski waży 93 
kg. Sprawcy oderwali deski w strychu, 
poczem przez otwór weszli do magazynu.

Nowy Bytom w Świętochłowickiem. 
(Zamykać mieszkania.) Do- nie- 
zamkniętych mieszkań robotników Jana 
Piotrowskiego i Edmunda Brauera we­
szła cyganka. Piotrowskiemu skradła ona 
ubranie i gotówkę z szuflady, Brauerowi 
50 złotych i chustkę.

Orzegów w Świętochłowickiem. 
(Gwiazdka dla dzieci.) W ubie­
głą sobotę odbyła się w Orzegowie w 
budynku szkoły III gwiazdka dla bie­
dnych dzieci, urządzona staraniem 
miejscowego koła Z. O. K. Z.. Do ze­
branych przemówił prezes koła pan 
Blaut. Następnie „Ciocia Hela" z Pol­
skiego Radja w Katowicach przesłała 
dzieciom na falach eteru kilka ciepłych 
słó wi opowiedziała piękną chistorję o 
choince. Po audycji radjowej i odśpie­
waniu kilku kolęd przemawiali jeszcze 
pp. Dropala i Matura, poczem obdaro­
wano ubrankami i bucikami oraz łako­
ciami 16 dzieci.

Szarlej w Świętochłowickiem. 
(Statystyka.) W roku 1928 uro­
dziło się 334 dzieci. Zmarło 207 męż­
czyzn i. kobiet. Do stanu małżeńskiego 
wstąpiło 86 par.

Z Pszczyńskiego.
Murcki w Pszczyńskiem. (Znowu 

wypadek samochodowy.) Sa­
mochód hr. Raczyńskiego z Warszawy 
najechał na furmankę rzeźnika Meis­
nera z Pszczyny. Jeden koń został za­
bity, drugi okaleczony. Stwierdzono, 
że winę ponosi szofer samochodu. Wy­
padek zdarzył się na szosie w pobliżu 
tutejszej gminy.

Giełda pieniężna i zbożowa.
W Katowicach płacono w dniu 4 stycznia 

1929 r. za: 100 złotych 46.97 marek niemiec­
kich; 100 marek niemieckich 212.90 złotych;' 
1 dolar amerykański 8.91 złotych.

Warszawska giełda zbożowa 
w dniu 5 stycznia 1929 r.

Żyto 33.50—35.75, pszenica 46—46.50, jęcz­
mień na przemiał 32—33, owies 33.25—33.75, 
osucie żytnie 25.50—26.00, osucie pszeniczne
27.50— 28.00. Reszta notowań bez zmian.

Poznańska giełda zbożowa 
w dniu 5 stycznia 1929 r.

Żyto 33.25—33.75, pszenica 41.50—42.25, 
jęczmień na przemiał 32.00—33.00, owies 30.75 
do 31.75, mąka żytnia 47.25, mąka pszeniczna
59.50— 63.50.

Kobie'ice w Pszczyńskiem. (O si­
kawkę pożarną.) T utejsza gmina 
koniecznie musi nabyć sikawkę pożarną. 
Dotychczas posługuje się sikawką z Mi­
zerowa. Wieś Mizerów jest o kilka ki­
lometrów oddalona od Kobielic. Łatwo 
więc każdy może sobie wyobrazić, że w 
razie wybuchu pożaru budynek spali się 
doszczętnie, zanim sikawka zostanie spro­
wadzona do Kobielic. Należy sie spodzie­
wać. że naczelnik gminy p. Masny usunie 
to niedomaganie.

Rybnik. (Proces o krzywoprzy­
sięstwo.) Przed izbą karną w Rybniku 
odbyła się rozprawa przeciw robotnikowi 
Pawłowi Wyelżychowi z Żarów, który w 
procesie karnym przed sądem ławniczym 
w Żarach zaprzysiągł, że kolejarze Pa­
szek i Śmietana popełnili kradzież na 
szkodę kolei żelaznej. Kolejarze zostali 
ukarani. Przed sądem apelacyjnym zło­
żyli dowód swej niewinności i zostali 
uwolnieni od winy i kary. Paweł Wyle- 
żych natomiast został skazany na 14 mie­
sięcy więzienia i 5 lat utraty praw oby­
watelskich.

PrzySzowice w Rybnickiem. („N i e - 
dobór" w kasie gminnej.) Podczas 
rewizji, dokonanej w tutejszej kasie gmin­
nej stwierdzono „niedobór" w kwocie 
3463 złotych. Z tego powodu toczył się 
proces przed sądem w Rybniku. Na ła­
wie oskarżonych zasiedli naczelnik gminy 
J. Pindur i kasjer J. Kisiel. Naczelnik 
gminy zapewniał ,że jest niewinny. Pod­
czas rozprawy wyszło na jaw. że książki 
rachunkowe nie były w porządku, stwier­
dzono w nich wydrapywania i naklejanie 
cyfr. Rozprawę odroczono celem za­
wezwania dalszych świadków.

Z Tarnooórs^śeco.
Radz'onkow w Tarnogórskiem. (N i e - 

co o kopalni radzionkowskiej.) 
Właścicielem kopalni radzionkowskiej jest 
Henckel v. Donnersmarck w Bytomiu. 
Roczna produkcja węgla wynosi 700 ty­
sięcy tonn, jednakże — gdy zarząd kopal­
ni otrzyma dostateczną ilość zamówień 
— kopalnia potrafi wydobyć 1 200 000 
tonn. Oprócz 2 szybów do wydobywania 
węgla, 2 szyby służą dla przewietrzenia. 
W dwuch sortowniach przesiewa się 380 
tonn węgla na godzinę. Prąd elektrycz­
ny bierze kopalnia z centralnej elektrow­
ni. Do nadzwyczajnych potrzeb służy 
własna elektrownia. Kopalnia zatrudnia 
2 tysiące robotników i 25 pracowników 
umysłowych. Kopalnia posiada 79 domów 
familijnych z 475 mieszkaniami d’a rodzin 
robotniczych. W dwuch domach sypial­
nych nocuje 600 robotników. Kopalnia 
posiada wszelkie nowoczesne urządzenia 
i maszyny, własną kuźnię, ślusarmę, sto­
larnię, tartak, dźwigi do ładowania, ła­
zienki, kantynę i straż pożarną.

Repty Stare w Tarnogórskiem. (W i e- 
czornica gwiazdkowa w szko­
le ludowej.) W niedzielę, dnia 23-go 
grudnia 1928 r. urządziła tutejsza szkoła 
przedstawienie teatralne połączone z 
gwiazdką. Program wypełniły 3 sztuki 
sceniczne, mianowicie: 1. „Zaczarowany 
królewicz", 2. „Strach", 3. „Szopka", de­
klamacje i śpiewy dziecięce oraz wystę­
py śpiewu solowego p. Nowaka. Dzieci 
wywiązały się z zadania znakomicie. Or­
kiestra przygrywała darmo. Sala była 
była przepełniona. Kierownictwo szko'y 
składa serdeczne dzięki wszystkim oby­

watelom, którzy przyczynili się pracą 1 
poparciem finansowym do obchodu 
gwiazdki.

Strzybnica w Tarnogórskiem. (Wy­
dalenie z pracy.) Tutejsza huta oło­
wiu i srebra sprowadza potrzebny kru­
szec ze Szwecji. Obecnie trudno otrzy­
mać ten kruszec. Z tego powodu wkrót- 
khn czasie nastąpi redukcja załogi. Huta 
wydali z pracy 300 robotników.

Z Lublimec&reęio.
Lubliniec. (Okropny wypadek 

żołnierz a.) Pod koniec minionego ro­
ku donosiliśmy, że znaleziono na torze 
kolejowym za Rudnikami zupełnie znie­
kształcone zwłoki nieznanego żołnierza. 
W tych dniach władze wojskowe w Lu­
blińcu zawiadomiono, że identyczność 
zw’ok zdołano ustalić. Ofiarą tego wy­
padku padł szeregowiec pułku piechoty 
w Lublińcu, Józef Kąkol. Nie mając od­
powiednich dokumentów podróżnych, w 
pierwszym dniu świąt Bożego Narodze­
nia, Kąkol potajemnie wsiadł do pociągu, 
chcąc spędzić święta w domu. W drodze 
za Rudnikami, gdy pociąg na kilka minut 
zatrzymano, Kąkol wyskoczył z wagonu 
i wpadł pod koła pociągu, jadącego wła­
śnie na drugim torze. Nieszczęśliwy żoł­
nierz poniósł śmierć na miejscu, przy- 
czem zwłoki zostały okropnie zniekształ­
cone.

Z Soszyńskiego.
Bielsko. (Tydzień trzeźwości.) 

W najbliższym czasie zostanie zorga­
nizowany w Bielsku tak zwany „Ty­
dzień trzeźwości", ł>rzez osobny ko­
mitet celem rozpoczęcia walki z pijań­
stwem.

Z calel Polski.
Sosnowiec. (Wstrząsający wy­

pad e k.) W Czeladzi zdarzył się okrop­
ny wypadek, którego ofiarą padł 5-letni 
Henryk Gustawek. Oto chłopczyk, zam­
knięty w domu ze swą 4-letnią siostrą, 
zapragnął opuścić przymusowe więzienie 
i zabawić się wspólnie z widzianymi przez 
okno kolegami. Niemogąc wyjść drzwia­
mi, chłopczyk postanowił opuścić miesz­
kanie oknem. W tym celu przysunął jed­
no ze znajdujących się w mieszkaniu krze­
seł i z pomocą tegoż otworzył okno, usi­
łując spuścić się na ziemię. Na nieszczę­
ście chłopczyk zaczepił o ostry, przy­
twierdzony do zewnętrznej strony ściany 
hak żelazny i rozdarłszy sobie cały poli­
czek, zawisł na nim w powietrzu. Strasz­
ny krzyk dziecka zaalarmował jednego z 
sąsiadów, który uwolnił dziecko z okrop­
nego położenia, a owinąwszy następnie w 
chustkę, pobiegł z nim do ambulatorium 
miejscowego szpitala, gdzie przystąpiono 
do natychmiastowego ratunku. Matka 
nieszczęśliwego dziecka, na' wiadomość 
o wypadku zemdlała kilkakrotnie i ciężko 
zaniemogła.

Łódź. (Tajemniczy trup.) W 
jednym z domów przy ul. Adamowskiego 
znaleziono zwłoki mężczyzny, będące już 
w stanie rozkładu, śledztwo wykazało, 
że jest to Oton Bauer, który rzekomo 
przed miesiącami wyjechał do Ameryki. 
Policja rozpoczęła dochodzenia celem 
stwierdzenia, czy zachodzi zbrodnia czy 
też wypadek samobójstwa.

Kraków. (Nowy starosta.) Sta­
rosta z Rawy Mazowieckiej Gustaw Or­
łowski mianowany został starostą w Kra­
kowie.

Białystok. (W sprawie obławy 
na wilki.) Pod koniec miesiąca grudnia 
donosiliśmy, że starosta białostocki uchwa 
lił zorganizować obławę na wilki. W 
związku z tą wiadomością donosimy, że 
obława na wilki, która odbędzie się w 
połowie stycznia, wywołała wielkie zain­
teresowanie w kołach łowieckich poza 
granicami województwa białostockiego. 
Starosta Sobesto otrzymał szereg listów 
z Pomorza i Wielkopolski z prośbą o ze­
zwolenie poszczególnym myśliwym wzię­
cia udziału w tej obławie.

Susk w Białostockiem. (Śmiertel­
ny wypadek.) W gminie 12-letni 
Antoni Filchowski przez nieostrożność w 
czasie nieobecności rodziców zastrzelił z 
dubeltówki swojego 8-letniego brata Hen­
ryka.

Z dalszych stron.
Wrocław. (Skandale w k a b a. 

recie.) Prezydium policji we Wrocła­
wiu zabroniło po pierwszem przedstawie­
niu wystawienia rewii pod tytułem „Dom 
miłości". Rewja ta składa się z szeregu 
wyuzdanych scen. Podczas premiery 
doszło do niebywałego skandalu i demon­
stracji ze strony publiczności.

Gdańsk. (Oszustwa praktykan­
tów bankowych.) W tych dniach 
dokonało dwóch praktykantów banko­
wych oszustwa na szkodę jednego z tu­
tejszych banków. Są to 19-letni Schimke 
i 17-letni Mietzke. Sfałszowali oni na li­
stach pieniężnych podpisy urzędnika i na 
tej podstawie pobrali z kasy urzędu pocz­
towego 45.000 złotych i 1500 guldenów.

Nowy Jork. (Wysoka zapłata 
za miejsce na giełdzie.) Na gieł­
dzie nowojorskiej sprzedano w dniu 31 
grudnia jedno wolne miejsce za cenę 575 
tysięcy dolarów. Poprzednia transakcja 
ze sprzedażą krzesła dokonano 27 grudnia 
opiewała na sumę 550 tysięcy dolarów.

Brak sil roboczych w rolnictwie 
nlemieckiem.

Dzienniki nacjonalistyczne „Deut­
sche Tageszeitung" i „Kreuzzeitung" 
zamieszczają niemal jednobrzmiące ob­
szerne artykuły o braku sil roboczych 
w rolnictwie niemieckiem. Oba arty­
kuły przynoszą statystykę, zebraną 
w drodze ankiety przez Związek Pra­
codawców Rolnych Śląska niemieckie­
go za rok 1928, która operując danemi 
z obszaru 2 miljonów morgów, na któ­
rych istnieje 6500 gospodarstw stwier­
dza, że na obszarze tym niedobór sil 
roboczych wynosił w roku 1928 — 
14.000 robotników, to znaczy, że na 
1000 morgów niedobór wynosił 7 sil 
roboczych. Przytem było rzeczą cha­
rakterystyczną, że w gospodarstwach 
mniejszych niż 200 morgów brak sił 
roboczych był dwa razy większy, niż 
w gospodarstwach większych. Jedno­
cześnie statystyka ta przytacza, że na 
tym samym obszarze w ciągu r. 1928 
zdarzyło się również 14.000 wypad­
ków złamania kontraktów. Oba te ob­
jawy przytaczają dzienniki jako fakty 
utrudniające stosunki w rolnictwie nie­
mieckiem i w związku z innemi oko­
licznościami, utrudniającemi położenie 
rolnictwa niemieckiego, podważające 
niemal jego byt.

Nieroiwlazana zagadka.
W starożytności — lat temu kilka 

tysięcy — Fenicjanie byli ludem o wy­
sokiej kulturze, kupiectwo i połączone 
z niem żeglarstwo było tak rozwinięte 
jak u żadnego z ówczesnych narodów. 
Są dowody na to, że odwiedzali wszy­
stkie kraje, połączone nad Morzem 
Śródziemnem, a nie brak słusznych 
powodów do przypuszczenia, że poja­
wiali się nawet u wybrzeży Francji 
i Anglji. Dziwnem jest tylko przytem. 
że po nich pozostało tak mało dziel 
sztuki budowniczej i artystycznej, ale 
okazy, które się dotąd zachowały, bu­
dzą w nas podziw do tego stopnia, że 
jest wprost zagadką, jakiem sposobem 
mogli ich Fenicjanie dokonać, nie zna­
jący jeszcze elektryczności, maszyn 
parowych itd. W mur, który otaczał 
dawny zamek Baala, n. p. są wsta- 
wstawione obok siebie trzy ogromne 
głazy kamienne, każdy z nich 20 me­
trów długi, 4 metry szeroki i 3 metry 
wysoki, każdy ważący dobrze ponad 
14 tysięcy centnarów, spoczywający 
na 7 metrów wysokiem podmurowa­
niu z małych kamieni. Otóż dotąd nikt 
nie zdolat zagadki rozwiązać, w jaki 
sposób, jaką drogą i jakiemi silami 
mogli Fenicjanie sprowadzić głazy na 
to miejsce i wnieść na to siedmio­
metrowe podmurowanie, kiedy i nam 
dzisiaj byłoby takie zadanie niemożli- 
wem. A owe trzy głazy, aczkolwiek 
już teraz zwietrzałe i mchem porosłe, 
dotąd stoją prościutko i będą stały pe­
wnie jeszcze wiele wieków.


